
Wtorek.
Dnia 6 (18) Kwietnia.—  Rok 1854. J \o  ' I  f l O  Dziś, S. Apolonjusza. Jutro, S. Hermogenesa.

Przybyło dnia godzin 6, min: 20.

Ooegdaj, z powodu szczęśliwego przejścia przez Du
naj, woj9k Cesarsko-Rossy jskich, odprawione zostały 
w Kościołach tutejszych dziękczynne Nabożeństwa, O 
godzinie 9ej rano, Nabożeństwo to w obec licznie ze
branych Naczelników Władz Rządowych, oraz Obywa
teli m. Warszawy, w Kościele Arehi-Katedralny no i Me
tropolitalnym S . J a n a , celebrował J W . J X .  Prałat Dekert, 
Archi-Dyakon Prześwietnej Kapituły Metropolitalnej 
Warszawskiej. O godzinie zaś l i t e j ,  odbyte zostało 

solenne Nabożeństwo w Kościele Katedralnym Prawo
sławnym NN. TRÓJCY, celebrowaue przez Najprze- 
wielebniejszego Arsenjusza, Arcy-Biskupa W arszaw - 
skiego i Nowogeorgiewskiego, w assystencji licznego 
Duchowieństwa Prawosławnego, i w obec J  W , Hrabie- 
goRudigera, Jenerała-Adjutauta JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI, Sprawującego Obowiązki Namiestnika Króle- 
lestwa, Dowódzcy KorpusuGrenadjerów, oraz Igo i 2go 
korpusu piechoty. Wszystkie znakomite Osoby W oj
skowe i Cywilne, Urzędnicy wszelkich stopni i Obywa
tele, znajdowali się na tem Nabożeństwie, podczas któ
rego, działa Cytadelli Alexandrowskiej, grzmiały sal
wami.

Owoż i po świętach; pozostały tylko wspomnienia, 
tak religijne jako i światowe, które dwa dni ubiegłe, 
wyryły w sercu i pamięci każdego. Trzymając, się sta
rego w tej mierze zwyczaju, przede^szystkiem oddaje
my pierwszeństwo temu, co się nazywa pokarmem dla 
duszy, i wyniesioue z Świątyń P a ń s k i c h  wrażenia, zapi
sujemy przed wszystkiemi innemi do kroniki naszej; 
Tak samo zatem jak dzień Wielko-Piątkowy, przeszedł 
i ostatni Grobu ZBAWICIELA, czyli sobotni, to jest na 
zwiedzaniu Kościpłów, sypaniu jałmużp, i szczerej mo
dlitwie. Groby te, jak już powiedzieliśmy poprzednio, 
jaśniały przepychem, a w liczbie innych ąrządzćó,.odzna
czało się w Kościele XX. Pijarów  piękne antepedium, 
zastosowane do obecnej pąpiiątki Męki ZBA W I C I E L A ,  
i wykonane prawdziwie artystycznym pędzlem przez J a 
na Królikowskiego, Za nadejściem godziny 8ej wieczo
rem, odgłos dzwonów z wieżycy Ąrchi-Kaledraluego 
Kościoła Ś. J a n a ,  zwiastował mieszkańcom grodu ob 
chód najuroczystszej pamiątki,  to jest Rezurekcji, czy
li Z m a r t w y c h w s t a n i a  CHRYSTUSA PANA. I znowu 
ten sam obszerpy Dom BOŻY, w którym przed c h * i  
l ą  rozpamiętywano Mękę P a n a  JEZUSA przy świętym 
grobie, zapełnił się pobożnym ludem, riiaobchodu gaj* 
radośniejszej dla Ghrześcjaństwa pamiątki,  i dla wtóro
wania Kapłanom Alleluja! Jak, zaś corocznie tak i w r. 
I)., dostojni Senatorowie,Naczelnicy W ładzi Obywatele 
m.Warszawy zebrali się licznie w Kościele, i zajęli 
miejsce w Presbyterium  przed Wielkim Ołtarzem; a 
gdy nadeszła chwila ceremonjj, tafcdostojny Pasterz ce
lebrujący, JW . JX. Bjskup Fijałkowski, Administra
tor Archi-Dyecezji Warszawskiej, w asystencji licznego 
Duchowieństwa, jako i zebrani dla towarzyszenia mu, 
Dygnitarze, przeszli do Kaplicy Archi-Roofraternji Lite

rackiej,  N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c ia  N.MARJI P a n n y , gdzie 
umieszczony był grób ZBAWICIELA, iz k ąd  oastępnie 
wyruszył orszak procesjonalny. W czasie tego Uroczy
stego pochodu, dostojnemu Pasterzowi towarzyszyli 
J JW W . Radca Tajny i.Tyrnowski, Prezes Banku Pol
skiego, i Hr: Seweryn Uruski, Marszałek Szlachty Gub: 
Warszawskiej; zaś podpory baldakinu, nieśli: J J W W . 
Radca Tajny Piotr Eljaszęwioz; Rzeczywiści Radcy S ta
rtuiTomassLe-Brun Sek: St: przy Radzie Ad:; Benedykt 
NiepokojczyckiWce-lUrezes Banku Polskiego; Wojciech 
Skowroński f ) yrektor Wydziału Wyznań wK. R. S. W. 
i D.; Teodor Andrault Prezydent m. Warszawy, i R. St. 
Leopold Sum iński Pomocnik Kuratora Okręgu Nau
ko v>eę,oWarszawskiego. Obok tego świetne grono Dy
gnitarzy, asystujących temu obrzędowi zamykali: Radca 
Tajny Seuator Jan-Kanty Bor akowski; R1. St: Hf: August 
Potocki, Koniuszy Dworu JE G O  CESARSKIE J  MOŚCI; 
Rz: R. St: Jan  Kórnicki Członek Senatu; R .St.  W incen
ty Niepokojczycki, Pomocnik Naczelnika Zarządu XIII 
Okręgu komunikacji,  i inni jeszcze Urzędnicy, a wszy
scy przybrani w paradne mundury. Orszak ten roz
poczynali ustawieni w dłUgi dwu-rzędny szereg, Człon
kowie Arcy-Bractwa Literackiego, którzy przy każ
dej uroczystości, towarzyszą tym wielkim ceremonjom 
ze ś wiatłem jarzącem. Po trzykrotrtem obejściu Kościo
ła, dostojny Pasterz, odprowadzony został do Wielkie
go Ołtarza, gdzie odprawiono Nabożeństwo i odśpiewa
no Ste E w a n g e l j e . P o  czem Dastąpiło T e  Deum, a rta 
zakończenie pobożny lud) uchylił kornie swe czoła, i 
z rąk Pasterskich otrzymał błogosławieństwo N. SA
KRAMENTEM. Przez cały czas trw ania  tego Nabożeń
stwa, towarzystwo Artystów pod dyrekcją P. Woje: 
Sloczyńskiego, wykonywało na chórze, różrie religijne 
dzieła.

Z brzaskiem jutrzenkTdhia oriegdajszego, odprawiono 
Nabożeństwa Rezurekcyjne po wielu tutejszych Kościo
łach, jak  S. K r z y ż a ,  Ś. A l e x a n d r a ,  S. K a r o l a  B o r o h e h -  
s z a , w  Kościółku Warsz: To: Dob:, i innych. We wszy
stkich Świątyniach P a ń s k i c h ,  Ołtarze powróciły do 
pierwotnej ozdoby; a w Kościele Archi-Ratedraloym Ś. 
J a n a ,  celebrował pontyfikałnie JW . JX. Biskup Fijał
kowski.

Do dnia wczorajszego przywiązaną jest pamiątka c u 
downego ukazania się CHRYSTUSA PANA dwom ucz
niom, w chwili gdy udawali się do m. Emaus. To też 
uroczystość ta a zwłaszcza w Kościele Braci Miłosier
dzia (Bonifratrów ), obchodzoną była według coroczne
go zwyczaju z wszelką solennością. Celebrował J W. JX . 
Biatobrzeski, Pra łat Metropolitalny Warszawski, P ro 
boszcz Parafji N. PANNY MARJI.

W pierwszy dzień uroczystości Wielkanocnej, o go
dzinie 9 t e j  ż  rana, w Kościele parafjalnym Śgo K r z y 
ż a , W. JX. UonW ołowski, otoczony liczną assysten- 
cją Duchowną, odprawił solenuą Woływę, jako Mszę 
swoją primicjalną. Po ukończeniu O fia ry  Stej, Cele-
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brujący Primicjant udzielił Duchowieństwu, Rodzinie 
swojej, i liczuym pobożnym tłoczącym się u stóp Oł
tarza Wielkiego, duchowne błogosławieństwo, przez 
wkładanie rąk  ua głowy.

NAJJAŚNIEJSZY PAN, z powodu szczęśliwej prze
prawy przez D unaj wojsk C e s a r s k o -Rossyjskich, ra
czył N a j m ił o ś c iw ie j  obdarowaćbrylantowemi ozdobami 
Orderu  Śgo A n d r z e j a , Jenerała  Broni Lidersa Igo, 
Jenerała-Adjutanta JEGO  CESARSKIEJ MOŚCI, Do- 
wódzcę 5go korpusupiechoty; zaś Jenerałów-Adjutan- 
tów JEG O  CESARSKIEJ MOŚCI: Naczelnika InżeDje- 
ró w  Armji Czynnej Szildera, i Naczelnika Sztabu Wojsk 
3 ,  4  i 5go korpusu piechoty Jenerała-Lejtnanta Ko
tzebue 2go, brylantoweroi ozdobami Orderu S. A l e x a n 
d r a  Newskiego; a Jenerała-Majora Inżenjera Dubień- 
skiego I, Kawalerem Orderu S .A nny  kl: lej.

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, N a j m ił o ś c iw ie j  miano
wać raczył. Assessors Kollegjalnego Barona Konstan
tego Mengden, Sekrelarza Korrespondencji Zagrani
cznej w Banku Polskim, Kam erjunkrem  Dworu JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI.

Rozkazem C e s a r s k im , Jenerał-Major Artyllerji Szen- 
szyn , Dyrektor Wydziału Górnictwa w KróIestwiePo/- 
skiem , mianowany został Dyrektorem Drogi Żelaznej 
W arszaw sko-W iedeńskiej, z pozostawieniem przy do

tychczasowych obowiązkach i w Artyllerji.
Rozkazem C e s a r s k im , Pułkownik Baracz, z Lejb- 

Gwardji Kirysyerów JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, 
m ianow any  został Dowódzcą Pułku  Kirysyerów J e j  
C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i W ie l k ie j  X ię ż n e j  A l e x a n d r y  

J ó z e f ó w n e j .
Przez Rozkaz C e s a r s k i , Jenerał-Adjutant, Jenerał- 

Lejt:, Członek Rady Państwa Annienkow, mianowany 
pełniącym obowiązki Noworossyjskiego  i Besarabskie- 
go  Jenerał-Gubernatora, z zachowaniem dotychczaso
wych godności, na czas nieobecności Jenerała piechoty 
Fiodorowa 1, któremu udzielony został, na własną 
prośbę urlop sześcio-miesięczny dla leczenia się z ran  
i poprawienia zwątlonego wzroku.

Rada Administracyjna Królestwa na posiedzeniu d. 
20  Lutego (4 Marca) r. b., udzieliła szczególne nagrody 
po  rs. 20 dla Kacpra W ojczyńskiego, Nadleśnego leśni
ctwa Lubochnia; i Jana Jaśkiew icza , Obławnika z gmi
ny Czerwonka, w obrębie straży Regny, leśnictwa Lu
bochnia, za ubicie w r. z., 2ch starych wilczyc w okoli
cach najmocniej zagrożonych uzuchwaleniem tego zwie
rza.

R zą d  Gubernjainy Radom ski.—  W  zastosowaniu 
s i ę  do art: Igo N a jw y ż s z e g o  Ukazu z dnia 25  Kwietnia 
(7 Maja) 1850 r., wezwał Staroz: Arona Sommer, miesz
kańca m. Stopnicy, w r. 1848 za granicę zbiegłego i o- 
becnie w m. Krakowie nieprawnie przebywającego, aby 
w  ciągu 6ciu tygodni, licząc od daty niniejszego wezwa
nia, do kraju powrócił, i za przybyciem obecność swo
j ą  najbliższej Władzy Policyjnej zameldował, a to pod 
rygorem  art: 340 i 341 Kodexu kar głównych i popra
wczych.

J  W. Anna z Xiążąt R adziw iłłów . H rab ina  Ata- 
nazowa R aczyńska, przybyła z Wiednia  do W a r
szaw y.

JW . Jenera ł  Jazdy Hr: Wincenty Krasiński, Jenerał- 
Adjutant JEGO CESARSKO-KRÓLEW SKIEJ MOŚCI, 
Członek Rady Państwa i Rady Administracyjnej Króle
stwa, wyjechał do Petersburga.

JW . Jenerał-Lejt: Łazarew -Staniszczew , Naczelnik 
artylleryj: parków, wyjechał do Mochilewa.

JW . Pułkow nik Rospopow, Naczelnik Wojenny Gu- 
bernji Radom skiej, przybył z Radomia.

Już to rzadko gdzie bardziej jak w kraju tutejszym 
sadzono się na święcone. Matrony bowiem nasze 
współubiegały się w sztuce pieczenia ciast nietylko na 
Święta W ielkanocne, ale i na każdą jak mówiono da- 
wuiej okazję; bujne łany Proszowickie  dostarczały 
czystej jak złoto pszenicy, nie brakło zatem na mące, 
a o reszcie przypraw nie myślano nawet, tak była ła 
twą dostawa tychże, z wyjątkiem tylko niektórych a  
niezbędnych do ciasta bakalji, a temi bez trudu posił
kowano się z zamorza. Ztąd ciasta nasze po wsze- 
strony głośno zasłynęły. To też czasami ciasta, b a 
jecznej dochodziły wielkości. Otwórzmy np: dzisiaj 
k ron ikę  Jakóba-Razimierza Rubinkowskiego  z r. 1742, 
to jest przeszło sto  lat temu, i zobaczmy ową struclę, 
która za A ugusta  l ig o  w czasie karopanentu jego w r. 
1730 nad Elbą, dostarczoną mu była. Owoż co pisze o 
niej ten K ro n ik a rz : »Na wozie dziesięcio-tokciowym, 
w ośm kopi zaprzężonym, przywieziono strucel takiej 
wielkości jakiej świat nie miał nigdy. Na ten chleb, 
w piecu umyślnie nań wystawionym upieczouy, wyszło 
póltorasta  korcy mąki (ówczesnej miary Berlińskiej); 
jaj kop 82, dwie beczki mleka, beczka masła i beczka 
drożdży. Było go zatem wzdłuż sążni pięć  bez łokcia, 
a dwa szerokości. Gdy przytomne Państwo temu olbrzy
mowi chlebów, z śmiechem się przypatrywało, kazał 
go Król Jmć przy gościach krajać. Wszedł zatem w śro
dek architekt z cieślą, który miał nóż trzy-łokciowy 
z rękojeścią zakrzywioną; tę na ramię założywszy, tak 
wielką we środku ku k ie łk i  owej, wyrżnął za rozkazem 
Architekta dziurę, że w niej m ógł wygodnie stanąć, i 
dopiero ze środka wedle dyspozycji Architekta, wzdłuż 
i poprzek tymże ją  k ra ja ł nożem.” Dziś rozumie się, 
że ciasta podobnej uie dochodzą wielkości, z wyjątkiem 
może tak zwanych bab podolskich, które na łokieć 
strzelają w górę, ale zawsze co do swej dobroci i 
smaku pieczywa, nasze nie ustępują w niczem dawniej
szym. Owoż takich samych zalet ukazały się ciasta na 
stołach W arszaw skich, podczas tych św ią t  ubiegłych, 
a rozpoczęte od dnia onegdajszego wędrówki, przez dwa 
dni, zaledwie i to nie zewszystkiem, ukończone zostały. 
Nie tak tó i łatwo zaspokoić się z tego rodzaju odwie
dzinami. W gościnnych bowiem progach W arszaw ian, 
podwoje ich domu otwierają się dnia tego na roścież; a 
tak Gospodarz jak Gospodyni, z radością wita każdego, 
który w dow ód szacunku i zaufania, wstępuje w ich dom 
aby odnowić odwieczny zwyczaj i podzielić się jajkiem 
święconem. Prawda, że gdzie więcej dobry BÓG, udzie
li ł  dostatków, tam i stoły wystawniejsze i obfitość 
wszystkiego zdumiewająca, ale gościnność i podjęcie 
jedno, zarówno w chatce jak i pałacu, bo owa cuota 
z mlekiem matek wyssana, i z pokolenia na pokolenie 
przelaua. Nie będziemy tu wyszczególniać wszystkich 
w W arszaw ie  święconych; były one i u Członków Rzą-
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du, i u Dygnitarzy: były u zacnych tutejszych Obywate
li, i Urzędników, bo ile domów w Warszawie, tyle 
stołów zastawnych, ile Gospodarzy albo Gospodyń, 
tyle też i osób, podejmujących chętnie swych gości; 
to tylko dodamy, że świetniejsze z tych Święconych, za
kończone zostały wczorajszem, w domu JO. Xięztwa 
Jmci AdamostwaTToromecAicA. Baby w tym roku  i 
w ogóle ciasto udało się zupełnie, takie było zdanie Pań 
domu. które nawet nienarzekały i na drożyznę, bo świę
ta dość spóźnione, dowozy z za-W isły  łatwe, a tem sa
mem i ceny na potrzebne do bab, utensilja, przystę
pne.

Jak zatem we wszystkich, tak też i w jednym jeszcze 
z domów, zasługujących na szczególną wzmiankę, od
było się święcone, w którem samych miejscowych osób 
około 500  udział przyjęło. Mówimy tu o owym gma
chu jako schronieniu dla Starców i Kalek, jako przy
tułku opiekuńczym dla sierot, to jest o Iasty tucjiW nr- 
szawskiego Tow: Dobrocz:. Tam  to o godzinie lOtej 
rano, grono starców płci obiej, wobec zapełniających 
galerję sierotek, tak chłopczyków jako i dziewczynek, 
okoliło zastawne ręką dobroczynną stoły, aby spożyć 
dary jakiemi OPATRZNOŚĆ ich obdarzyła za pośre
dnictwem szlachetnych Osób. Przed przystąpieniem 
wszakże do spożycia takowych, W. JX. Bogdan, po
święcając te dary, ozwał się jednocześnie swerai pełne- 
mi treści i Kaznodziejskiej wymowy słowami, równie 
dla zgrzybiałego starca przystępneroi,  jak i dla wstę
pującej w świat sieroty, i wraz z niemi, wycisnął łzy 
wszystkim obecnym temu aktowi. Ceremonja ta bowiem 
odbywa się zawsze tak w obec liczuych Członków W ar
szawskiego Tow: Dobro:, którym onegdaj przewodni
czyły znakomite Osoby z grona tegoż Towarzystwa, a 
mianowicie J JW W . X awery Pusłowski Vice-Prezes 
Towarzystwa; Radcy Tajni Eljaszewicz i dawny Vi
ce-Prezes tegoż Towarzystwa b. Jenerał-Lejtnant Sena
tor  Kurnatowski, jako też i zacnych Opiekunek Tow a
rzystwa, z których obecnemi b y ły : JJW W '. Vice-Pro- 
teklorki i Opiekunki, a mianowicie: Anna Kurnato
wska, Zofja Hr: Starzeńska  wraz z Hrabiankami Tysz
kiewicz i Ignacja Mysłakowska. Te to szanowne D a
my i Opiekunki, rozdzielając dla każdego biesiadnika 
święcone, obsługiwały w dniu tym wraz z zacnemi Sio
strami Miłosierdzia, ubogich, którzy tem więcej u m o 
cnieni zostali , w tem przekonaniu, że NAJWYŻSZA 
OPATRZNOŚĆ, nie wypuszcza nikogo z swej łaski,  i 
wszystkich zarówno swem opiekuńczem skrzydłem osła
nia. Najstarszą z kobiet biesiadujących była Agnieszka 
Dzienkiewicz, 95 - le tu ia  Matrona; zaś z Starców, A n
drzej Uziembło. rodem z Warszawy, lat 95 wieku li
czący. Za chwilę cały obraz inny widok przedstawił, bo 
wiek zgrzybiały, zastąpiła dziatwa, i w tym samym ce
lu jak i poprzedni, zasiadła do stołu biesiaduiczego. 
Wśród wesołego gwaru tej dziatwy, błogi spokój do 
koła owładnął wszystkiemi, bo myśl zabezpieczenia by
tu aż tylu istotom, których przeznaczenie na los porzuci
ło, błysła jak iskra w sercu każego z obecnych tej ucz
cie, i nową ufność w niezbadane Wyroki OPATRZNO
ŚCI natchnęła. Jak tam najstarszy, t a k t u  przeciwnie 
najmłodszy latami, przewodniczył temu młodocianemu 
wieńcowi, a z sierot chłopczyków był nim Bronisł: Bo-

(*

leslawski lat 4 liczący, zaś z sierotek dziewczynek P au 
lina Czaban również w 4tą wstępująca wiosnę. Wszy
stkich tych sierot było 150, a starców 350.

Pragnącego napoić, a łaknącego nakarmić, oto jest  
jedna z wielu innych zasad miłości bliźniego, przez 
CHRYSTUSA wskazana, którą pojąwszy dobrze Chrze- 
ścjanie, dali tego dowód podczas Świąt Wielkanocnych. 
W tym samym bowiem sposobie jak doia pierwszego, 
to jest w Niedzielę, w Warsz: Tow: Dobr:, dzielono się 
święconem i dnia wczorajszego w Zakładzie sierot te
goż Towarzystwa na Nowym Świecie. Szanowny K a 
płan i Nauczyciel Religji w tym Zakładzie W. JX. Ż m i
jew ski, Wikary przy Kościele Śgo A l e x a n d r a , błogo
sławiąc złożone na Ołtarzu ludzkości dary, przemówił 
zarazem do sierot, i słowami swemi rówuie pełnemi 
uroczystości, jak i pociechy, przy wskazaniu im ważno
ści obrzędu i obchodzonej pamiątki do głębi duszy 
wzruszył młodociane sieroty. Po pobłogosławieniu da
rów, przystąpiono do ich pożywania, a to wobec dopo- 
magających rozdzielaniu ich między dziatwę Człon
ków Warsz: Tow: Dobr:, którym przewodniczyła Opie
kunka tegoż Towarzystwa J W. Jolja z X iążąt Druckich 
Lubeckich Pusłowska, małżonka Vice-Prezesa te
goż Towarzystwa. Liczne w tym celu dary, złożyli, 
W W.: Solecka, szynkę 1; Kautschke, babek 7; Min- 
ter, babkę 1; Semadeni babek 2; Czarnecka, babkę 1; 
Paszkowska, babkę 1; Nowowiejska, rs. 10; Dzieci 
W ch Grabowskich, rs. 7 kop: 50; Drewnowska, rs. 1; 
Walter, Właściciel Cukierni, tort.

Duia 15go b. m., po ciężkiej i długiej chorobie, roz
sta ł się z tym światem, przeżywszy lat 52, Xiądz Piotr  
Jacquotin. H rabiostwo St: Kossakowscy, zapraszają 
Przyjaciół i Znajomych, na odprowadzenie zwłok zm ar
łego, z  Kościoła Sgo K r z y ż a ,  n a  smętarz Powązkowski, 
dziś o godz: 2ej po południu odbyć się mające; a w So
botę, na Nabożeństwo żałobne za duszę zmarłego, w K o
ściele Sgo K r z y ż a .

Ś. p. Augustyn Higersberger, b. Właściciel dóbr 
Ziemskich, przeżywszy lat 77, zaonegdaj zszedł z tego 
świata. Pozostałe Dzieci, zapraszają Krewnych i Znajo
mych, na wyprowadzenie zwłok, dziś o godzinie 4*/a 
z południa, z domu własnego przy ulicy Nowolipie N° 
2475, na smętarz Powązkowski.

• Ś. p. Zofja z Baldich Piklikiewicz, po długiej i cięż
kiej chorobie, w wieku lat 37, wczoraj przeniosła się do 
wieczności. Pogrążony w smutku Mąż z Synem, zapra
sza Krewnych i Przyjaciół,  na wyprowadzenie zwłok 
zmarłej, jutro, o godzinie 5tej po południu, z Kaplicy 
X X. Reformatów, na smętarz Powązkowski, odbyć się 
mające.

Ś .p .  Ludwik Classen, Towarzysz Sztuki Typografi
cznej, w dniu 14 b. m., życie zakończył. Exportacja 
zwłok jego odbędzie się dziś o godzinie 6ej po południu, 
z Kaplicy przy Kościele X X . Franciszkanów, na smę
tarz Powązkowski.

Z powodu szczęśliwego przejścia przez Dunaj Wojsk 
C,ES\9SKO-Rossyjskich, odbytem zostało dziękczynne 
Nabożeństwo, dnia wczorajszego, w Synagodze i domach 
Modlitwy m .W arszawy  i przedmieścia Pragi.
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Czytamy w korrespondencji z Paryża 31 Marca, w je
dnym z dzienników belgijskich:

nWiadomo że dziwne spóźnienia w wyprawieniu 
wojsk udających się na Wschód, obudziły pewien ro
dzaj osłupienia w Paryżu. Każdy spoglądając po sobie, 
zapytuje owemi s łówkami komedji: »Rogoż to lu oszu
kują?” Ogólną myślą w stolicy jest, że panowie Ros- 
sjanie m ogą prędzej stanąć w Konstantynopolu niż nasi 
żołnierze.

Ta obawa przybrała taki charakter ważności, że Mo- 
n iteu r  uznał potrzebę przemówienia dziś w tym przed
miocie, aby uspokoić umysły. Oświadcza on tym toni- 
kiem swobodnym i juna<kim, cechującym go zawsze, 
że niepodobna, na przekór biegającej wieści, aby 
Rossjanie mogli być pierwej w Konstantynopolu niż 
wojsko anglo-francurkie. Już to rzecz bardzo ważna, że 
podobna myśl została powszechnie przypuszczoną i że 
rząd widział się zmuszonym zaprzeczyć jej. To oświad
czenie jest bardzo uspakajającem.... dla T urków ; ale są
dzimy, że woleliby 60,000 żołnierzy pod swemi mura- 
roi, niż to piękne słowo Monitora — niepodobna. Mo
nitor, którego patronowie siedzą sobie spokojnie 
w Tuileries, tak zdecy dował. Ci którzy uważają wszy
stkie kroki urzędowego organu i którzy widzieli jak 
koleją wszystkie jego deklaracje i twierdzenia zaprze- 
czanemi były przez fakta, a to w sposób niezmienny i 
uderzający, ostatnie to oświadczenie m usi  im bardzo 
kazać się lękać o Turków.

Co do powodów tych niesłychanych opóźnień, naj- 
uczciwszem wyjaśnieniem jakie przyjąć można, jest, jak  
powtarza marszałek Yaillant, to, że Francja nie je s t  
gotową, i  powodu niezdolności, nieporządku i opiesza
łości byłego ministra wojny, zacnego marszałka Saint- 
Arnaud, Oby ten powód był. jedynym i oby ta niepojęta 
zwłoka nie ukrywała innych, ciemnych tajemnic. Nie 
chcielibyśmy na to przysięgać, a tymczasem wojsko na
sze spieszy się i siada na statki... jak najpowolniej.

Dwa słowa mogą służyć do objaśnienia tego położe
nia. Przed dwoma tygodniami, w salonie p. Molć stary 
sławny burgraf  lord Cowley, ambassador angielski,  
zapytany względem sprawy wschodniej i trwania woj
ny, odpowiedział w te słowa, za których autentyczność 
ręczę, bo mam je od osób tam obecnych: »Przyzneć 
musimy, że gdy flota anglo-francuzka zn iszczy  flotę 
Rossyjską, kwestja wchodnia zostanie bardzo uproszczo
n ą .” CzybyAnglja nie chciała uważać w tej wojnie 
prostej kwestji handlowej, to jest kwestji przewagi 
m orskiej? Rozsądnie objaśniając te słowa lorda Cowley, 
m ogłoby dać się tak sądzić.

Po zniszczeniu marynarki Rossyjskiej, Angjja, ów 
niegdyś przewrotny Albidn, może byłaby gotowa opu
ścić Francję, oświadizyć, że honorowi stało się zadość 
i na swój rachunek rozpocząć negocjacje. Z uwagi na 
owe słowa lorda Cowley, nie bylibyśmy dalekiemi od 
tego przypuszczenia. Nasi nowi sprzymierzeńcy wypła
tali nam nie jeden taki i gorszy jeszcze figiel. P rzypo
m nijm y sofcie słowa deputowanego D’Jzraeli, zwraca
jące nwegę lorda Palmerston, że zle czyni ubliżając  
CESARZOM 1 Rossji, który może być za. rek  sprzym ie
rzen iem  i przyjacielem  Anglji.  Czyliżby pan D’l/rae li  
m ia ł  dar proroctwa? Jakkolwiek bądź, to wszystko

przedstawia się bardzo niekorzystnie i coraz bardziśj 
wikła, nigdy niespokojność we Francji  n iebyła większa 
jak w tej ihwili .

Dodajmy wszystkie szarpaniny jakie kwestja zwie
rzchności w dowództwie uaczeluem obudzi tam i już 
obudziła. Dziś jest już pewnem, żelord Raglan nie chce 
być pod zwierzchnością i rozkazami Marszałka Saint- 
Arnaud. Łatwo temu uwierzyć. Któryż człowiek, sza
nujący siebie, chciałby służyć pod podobnym naczelni
kiem, a co większa, lord Raglan wykazał nieudolność i 
brak m ózgu  (jak się wyraził] tego, którego chciano mu 
na starszego narzucić. Z swoją dumą angielską, nie 
chce on dla swego wojska przyjąć odpowiedzialność 
obcego dowództwa, szczególnie kiedy ten dowódzca na
zywa się Saint Arnaud. Omer Rasza ze swej strony oka
zuje wielki wstręt do służenia mu za pomocnika. Nie 
rad on odbywać kampanję wschodnią pod bohaterem 
takim. Obok niego to już ujdzie. Zaprawdę w Tuileries 
uczyniono szczęśliwy wybór.

Wprawdzie Jenerał Caurobert ma już na wszelki 
przypadek w kieszeni swoją nominację na naczelnego 
wodza w miejsce marszałka Saint-Arnaud, jeśliby t ru 
dności zbyt stały się ważnemi, lub gdyby marszałek za 
bardzo był chorym. Chodzi tu tylko czy to lekarstwo 
nie będzie gorszem jeszcze niż słabość i czy lord Raglan 
i Omer Basza zadowoleni będą z takiego zastępcy.

Nie potrzeba być wojskowym, aby uznać niedostate
czność korpusu jazdy francuzkiej wysłanego na Wschód. 
Cóż poradzi 4 ,000 jezdców przeciw 30,000,- które Ros- 
sja już tam ma na linji.  Ale nadto jazda jest tak samo 
jak piechota, niekompletna, zdezorganizowana, a ełT 
najgorsza ma złe konie. Dowodem tego jest, że nowy 
minister wojny, który widzi to złe i żąda rok czasu do n a
prawienia go zupełnie, wydał odezwę do wojskowych 
w pułkach linjowych, którzy kiedyś służyli w jeździe albo 
mają zdolność do konnej jazdy. Czyliż kiedykolwiek w tak 
smutnem świetle okazaną została niedołężność jakiej 
b roni?  Gdzie podziały się miljony wyznaczone na or
ganizację wojska. To prawdziwie i bardzo niebezpie
cznie.

Przypuśćmy niejakie klęski naszej armji na W scho
dzie, i pomyślmy o skutkach. Wiemy, że Monitor go
tów powiedzieć, że niepodobna żeby Francuzi zostali 
zwyciężeni, ale niestety! wiemy, że to oświadczenie 
nie jest dostatecznem.

Cesarz zresztą nie ustaje powtarzać, że wojna będzie 
bardzo krótką. Tak przynajmniej przemówił do depu- 
tacji, która zapytała go, czy z uwagi na obecne okoli
czności, Jego Ces: Mość nie sądziłby stosownem odło
żyć nainny  czas wystawę powszechną, która ma się od
być w Paryżu 1855 r. Wystawa odbędzie się, powie
dział Cesarz, ja  tak. chcę; ale wypadki powiedziały nie
raz: ale m y nie chcemyj To zaufanie w sobie podoba
ło  się bardzo, ale je mało kto podziela.

Ktoby uwierzył, że trzej Ministrowie bardzo są za
grożeni w sw ojnn  położeniu, a jednak tak jest; tymi 
Ministrami są PP. Fcrtoul,  Ducos i Bineau.

Bakałarz Fortoul wpadł w niełaskę za to. że z Jezui
tami zadarł. Prócz tego, Pan Fortoul uihndzi w TuiR' 
leries za człowieka drobnostkowego, nudnego, niedość 
giętkiego i kłótliwego. Z powodu zamknięcia kolie-



543 —

gjum Śt. Michel, ojciec Ravignac, sławny potentat tego 
zakonu, otrzymawszy przywrócenie kollegjuro, korzy
stając z widzenia się z Cesarzem, starał się podkopać P. 
Fortoul, i to mu się udało, jak się zdaje.

Codo P. Ducos, pomimo nadanej mu wielkiej wstęgi, 
z powodu gorliwości w organizowaniu flotty, uznano 
jrgo nieudolność i ociężałość administracyjną. Co do 
kształtu, Minister ten zdawał się być bardzo czynnym, 
ale w gruncie poruszał on się w próżni. Czy z prowian- 
tero, czy z uzbrojeniem lub materjałem, wszystko on 
czynił tylko przez połowę. Zupełnie niema w nim prze
zorności, szczególniej co do przewozu  wojska. Co krok 
pokazuje się brak środków. Przy próbie dopiero otwo
rzyły się oczy, i co dzień dają się widzieć ciężkie b łę
dy i okropne zaniedbanie.

Pozostaje mały Bineau, jeszcze jeden człowiek ma
łego umysłu. Zarzucają mu niepowodzenie pożyczki i 
niezmierny spadek papierów, który po tem nastąpił.  
Napróżno zabraniają mówić o tej pożyczce z zapałem 
podpisywanej, ale która negocjuje się z coraz większą 
stratą; n iem ożna  ukrywać prawdy podpisującym, któ
rzy mają płacić swoje raty; zakaz mówienia o nieusta- 
jącem i gwałtownem spadaniu nięszczęśliwych kupo
nów, nic tu nie pomoże.

Oh, gdyby pożyczka poszła w górę, jakież to odgłosy 
bębnów i trąb  usłyszelibyśmy. Niestety, tak nie jest, 
a winien temu Minister, według zdania Tuillerjów, któ
ry uczył się iinansów, budując drogi i mosty jako inże- 
njer. On to zabił teraźniejszą pożyczkę i wszystkie przy
szłe, tę kokosz niosącą złote jaja. To prawda, że su- 
skrybenci dziś niezmieroie tracąc, nie będą mieli ocho
ty zaczynać coś podobnego na nowo. Spekulanci spa
rzeni są jak koty, które się boją zimnej wody.

Nie możemy tu wstrzymać się od pewnej uwagi. Gdy
by użyto tu, jak w Anglji, drogi podatków, wszyscy by
liby zapłacili część, jakaby na nich przypadła, czy to 
republikanie, czy orleaniści, legitymiści lub booaparty- 
ści. Zamiast tego, cóż uczyniono? Podobało się Panom 
kazać płacić koszta wojenne nie teraźniejszej, ale prze
szłej epoce. Wołano pożyczkę niż podatki, a niech so
bie nasi potomkowie dadzą radę jak będą mogli.

Cóż się tedy stało. W skutku zniżenia, i szkody, jaka 
ztąd  wypływa dla podpisującego, wypadło, że decem- 
bryści, którzy dają ową sławną pożyczkę, muszą wypić 
nawarzone piwo, jak mówi przysłowie, i odpowiedzieć 
skórą, jak mówi drugie jeszcze pospolitsze. Zamiast 
dotknąć ogółu, jakby to uczynił podatek, pożyczka, 
przedstawiająca się ze stratą, dotknęła tylko podpisu
jących ją.

Rzeczywiście dotknięto najbardziej swoich, jest to 
korzyść dla tych, którzy nie podpisali, dla tych, którzy 
nie chcieli wspierać swojemi pieniędzmi systemu rządu. 
Dobry czyn niekiedy znajduje nagrodę. Ci, o których 
mówimy, i nie stracili pieniędzy, i nie narazili się.

Dla tego uważamy za pewność, że ta utrapiona po
życzka zabiła wszystkie przyszłe pożyczki. Zobaczymy 
to wkrótce, bo jeszcze tylkotrochę czasu, a usłyszymy : 
Niema już pieniędzy, a Francja nie może odmówić sw o
ich miljoi ów, kiedy idzie o honor ludu. Napróżno Cia
ło  prawodawcze znowu wotować będzie miljony jedno
głośnie, bez żadnego wyrazu oppozycji, napróżno senat

oświadczy, że się nie sprzeciwia  i żałować będzie, jak  
to Pan^Tróplong uczynił, że regulamin nie dozwala wy
razić się z większym zapałem, pewni jesteśmy, iż worki 
z pieniędzmi nie otworzą się tak łatwo. Dodajemy, iż 
handel zupełnie skonał, iż życie niezmiernie drogie, I 
że cena zastępców do wojska dochodzi do niesłychanej 
wysokości.

Wszystko więc dobrze idzie: Cesarstwo to pokój, 
i niech żyje Cesarz!

Pokazuje się, żeśmy się niezawiedli wróżąc pogodę, 
bo ta zarówno przez dwa dni obchodu Grobów ZBA- 
WICIELA, jako też i dwa dni ŚwiąjWielkanocnych, 
była zupełnie jak najpiękniejszą, i do samego końca 
dotrwała.

Oprócz tego że zacnym Gospodyniom święcone w o- 
góle udało się jak najlepiej, trzeba jeszcze oddać spra
wiedliwość tutejszym właścicielom cukierni, z których 
zakładów wyszły liczne ciasta na tegoroczne święta 
IVielkanocne. Już to niektóre ciasta tak były wyborne, 

a tak, zarazem okazałe i lekkie, że znające się dobrze 
na sztuce pieczywa damy. oddawały im zupełne po
chwały. Nie można było i wątpić o tem, skoro ciasta 
te wyszły z takich cukierni,  jak : PP. Loursa, Bisiera, 
Wincentego,Wedla,Semadeni i t.d.albo też jak owe na
zwane gospodarskie baby z cukierni P. Roberta Wisno- 
wskiego, które przeszły wszelkie oczekiwania Gospo
dyń, i ogólny poklask zyskały.

Najpiękniejsza pogoda, trwająca przez Niedzielę i P o 
niedziałek, towarzyszyła zabawom na placu Ujazdo
wskim; ogromne też massy ludu zajmowały to miejsce 
uciechy; uiepróżnowały tam ani na chwilę huśtawki, 
karuzele i młyny djabelskie, przenosząc jednych od 
ziemi pod obłoki, innych znowu kręcąc w około celu 
w który nie każdy trafiał, jak się to często zdarza na 
tym Bożfm świście. Mniej żywego temperamentu per
sony, szukały znowu satysfakcji w sztukach pięknych 
(używamy tu wyrażenia na miejscu podchwyconego); 
zwiedzano więc marjonetki, hecę, panoramę, pod-sza- 
łasową spirylualję, rozczynione wodą bawarje, i tym 
podobne przedmioty wznoszące ducha, wyżej nad p o 
spolite huśtawki i karuzele. W chwili jednakże gdy 
ów dobry ton ogólnego zebrania, napawał się s troną 
artystyczną, przemyślni plebejusze, z .całą prozą  swo
ich wyobrażeń spoglądali na dwa słupy, których szczyty 
wabiły materjalną korzyścią. Wielu bardzo probowało 
szczęścia na tej śliskiej drodze, a nie jeden zastępując 
siłę sztuką, ułatw iał sobie podnoże gipserri, mimo to 
jednakże od połowy słupa zjeżdżał na ziemię, podobny 
do uiektórych dochrapskich, którzy p ną  się do wyso
kości rozumnych ludzi, i lubo posiewają swoją drogę 
czemś lepszem jak gipsem, przecież zawsze wracają do 
punktu z którego się wznieść pragnęli, co nam przypo
mina wiersz Alexandra Fredro: » Wszystko krom ro 
zumu ciągnie się za złotem.” Po długiej przecież walce 
znany ze swej zręczności Antoni Paśnik muhrz,4 Adam 
Pieńkowski wyrobnik, zdobyli szczyty słupów, a tein 
samem i będące na nich nagrody. Wieczorem puszczo
no balony, które z, wielkiem zadowoleniem Publiki 
wzniosły się w górę i niedłdgb znikły z oczów.



W  i  1 b. m., rozstał się z tym światem, we wsi Łu
gow ej Woli, pod Czarnolasem,- w Radomskim , ś. p. 
Aloizy Czołczyński, b. Podpułkow nik b.W. P., Kawa
ler Znaku N ieskazitelnej s łużby  za lat X X , i Orderu 
L egji honorowej, Mąż powszechnie poważany. Skon 
jego oeieroca Zonę i licznych przyjaciół.

Nocy wczorajszej, przeżywszy lat 47, zasnęła w BOGU, 
we we wsi własnej Górce pod W arszawą, ś. p. Teres- 
sa z Papich D ipner. Ukochana, więcej powiemy, ubó
stwiana przez Męża, miłowana przez Rodzeństwo i Przy
jaciół, była całem szczęściem i pociechą pierwszego, 
radością serca dla drugich. Miłosierna, czuła na dole
gliwości bliźnich, usłużna, uprzejma, stale słodka w o- 
bejściu, jednoczyła w sobie wszystko, co tylko niewia
stę dobrą i przyjemną czyni. Nie własnemi słowy p i 
szemy te zalety. Tak sądziła, w tych wyrazach chwa
liła zawsze Nieboszczkę, dostojoa, świętemi cnotami po
ważna i sędziwa Xiężna Magdalena Łubomirska, która 
ś. p. Teressę D ipner w młodości wychowała, a do śm ier
ci, obok własuych ukochała dzieci; tak ją sądził każdy 
kto ją  tylko zaznał. To też kochali wszyscy znający ją, 
to też zgonem swoim zakrwawiła ich serca, to też za 
zbawienie Jej duszy ci wszyscy gorące i serdeczne do 
BOGA zanoszą modły.

Krotochwila P afnucy i Narcyz, należy do rzędu naj
weselszych utworów tego rodzaju; nie dziw więc, że 
wczoraj zebrana Publiczność w Teatrze Rozmaitości, u- 
bawiła się n ią  doskonale. Ależ bo prawdę mówiąc, ja k 
że się nie bawić, wszakże tam grał Narcyza  nasz Ż ó ł
kowski, Pafnucego  przedstawił Pan Chomiński wybor
nie, a Panny: Ciemska i Szym anowsku, nie ustępowa
ły im w niczem; śmiano się więc serdecznie, klaskano 
jeszcze serdeczniej, a po ukończeoin przywołano: P an 
n y :  Ciemskę, Szymanowską, PP. Żółkowskiego  i Cho- 
m ińskiego  po 2-kroć. Po Dramie Biedny Jakób, przy
wołani zostali: Panna F ruzińska  i Pan R ychter  po 
2-kroć; po Kom: Biała Kamelja, Pani Zielińska  i Pan 
Komorowski. W Teatrze Wielkim, po Operze Łucja  
z  Lamermooru, Panna Orlo/ani 5-kroć, Pan Cioffei 
6-kroć, P P .  B u tli  i Miller po 3-kroć, oraz Pan Szczep 
kowski. Po Tańcach Perskich, Panna Anna Straus  i 
Pan Meunier.

Wkrótce w Teatrze Wielkim daną będzie pierwszy 
raz Opera w 3ch aktach z francuzkiego, z muzyką P. 
Auber, p. t: Marco Spada.

A n g l i a . — Na posiedzeniu Izby Parów z d. 27 z. m. 
Hrabia Aberdeen przedstawił odezwę Królowej, odczy
taną przez Lorda Kanclerza, donoszącą, że układy z Ros- 
sją  zerwane zostały, i że Królowa czuje się obowiązaną 
dać czynną pomoc Sułtanowi. Następnego Piątku mia
n o  w Izbie rozbierać adres z odpowiedzią na tę odezwę. 
—  Urzędowa Gazette z 29go z. m. ogłosiła wypowie
dzenie wojny Rossji, oraz postanowienia dotyczące o- 
okrętów neutralnych, przewożących towary własnością 
nieprzyjaciela będące. —  Dzienniki ciągle zajmują się 
postawą mocarstw Niemieckich w kwestji Wschodniej. 
Lord Raglan  otrzyma nadzwyczajne pełnomocnictwa, 
jako  Generalissimus wojsk angielskich  na W schodzie, 
by m ógł działać samoistnie bez zostawania pod wpły
wem Ambassadora. Departament wojny postanowił

przesłać jazdę na Wschód, przez Francję i M arsylję.—  
Depesza z 31go z. m. donosi, że Admirał N apier  odpły
nąwszy z Kiel, zarzucił kotwicę około wyspy Móen.—  
Na posiedzeniu Izby wyższej. Lord Clarendon oświad
czył, że pomiędzy Ang/ją, Francją  a Turcją, podpisa
nym został w Konstantynopolu układ, którego jednak 
na teraz nie może Izbie przedstawić. (J. de St: Pet:).

Na posiedzeniu Izby niższej z l i g o  b. m., Lord J. 
R usse l  oświadczył, że rząd cofnie projekt reformy wy
borczej, by nim czasu Parlamentowi nie zajmować. 
(Neue Pr: Ztg).

A u s t r i a . —  Arroja obserwacyjna na granicy Serb
skiej, wynosi 120,000 ludzi, nie licząc w to pułków 
pogranicza wojskowego.— CesarzmianowałFeldzeugm: 
H r: W ratysław  naczelnym dowódcą armji austrjackiej; 
w jego miejsce dowódzcą le j  armji w W iedniu  i okoli
cy, która ma być powiększoną do 120.000 ludzi, mia
nowano Feldzeugro: Hr: Schlich. —  Cesarz ma się u- 
dać do Temeszwaru, dla inspekcji armji obserwacyjnej.  
—  Turcy  naprawili fortyfikacje Belgradu, Austrjacy  
zaś ufortyfikowali wyspy Serbskie  na Dunaju  naprze
ciw tego miasta, i te zajęli. —  Do Semlina  w ypraw io
no pontony na 11 parostatkach; zebrano też tam 124 
dział oblężniczych wielkiego kalibru. Pięć parostatków 
wojennych krąży ciągle między Orsową a Semlinem, 
dla pilnowania ruchu Turków .—  Do Berlina  wysłany 
został Feldzeugm: Baron Hess, dla prowadzenia u k ła 
dów z Prusam i, co do stanowiska wspólnego P rus  i 
A ustr ji  w kwestji W schodniej.—  Zapewniają, że armja 
włoska  cała postawioną będzie na stopie wojennej; sk ła 
da się ona z 5, 6, 7 i 8go korpusu. (I. de St: Pet;).

D a n i a . — Pobyt Admirała Napier w Kopenhadze, 
nie zrobił tam wielkiego wrażenia. Flotty zebrać się 
mają w zatoce Kióge. Wypływając z K iel w dniu 29 
z. m. flotta angielska  licząca 22 okręty, zabrała do 
20,000 funtów mięsa wolowego. Po połączeniu flotty 
na morzu Baltyckiem, liczyć będą 40 okrętów (10 fran-  
cuzkich  a 30 angielskich), poczem zaraz mają ro z 
począć działania nieprzyjacielskie.— Sejm D uński  w d. 
24ym z. m. po zatwierdzeniu budżetu zamknięty został. 
(Jour: de Sl: Pet:).

F r a n c ia . P aryż 31go Marca. —  Francja  udzieliła 
Turcji pożyczkę z 10 mil: fr:, które spłacouemi będą 
albo z pożyczki przez RotszyIda  zaciągniętej dla Turcji, 
albo strącouemi z przypadać mogących sumro za do
stawy wojskom francuzkim . Summa ta już została 
z P aryża  wysłaną.—  Wypadki coraz szybciej idą, przy
gotowania więc odpłynięcia wojsk przyśpieszają; Mar
szałek St.-Arnaud, ma wyjechać nie w końcu miesiąca, 
ale 10 Kwietnia, a Xiążę Napoleon 14go. —  Dzienni
kom zabrouiono podawać stopę kursu nowej poży
czki, ponieważ ze stratą się negocjuje.—  Zaprzeczono 
pogłoskom o starciu na morzu Czarnem. —  Okręta 
anglo-francuzkie  mają blokować brzegi Grecji, i 
wstrzymać rozwój m arynarki tego kraju, jeżeli ruch 
przychylny powstaniu nie zmniejszy się; mówią nawet, 
że wojska angielsko-francuzkie  zajmą ten kraj, i roz
ciągną kordon na granicy.— Wojska francuzkie  mają 
zająć stację na wstępie do morza Czarnego, w punkcie 
iwanem śkanania . Pyszna droga prowadzi z tego. pun
ktu do Konstantynopolu; miejsce to wybrano z powo-
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du jego szczęśliwego położenia, pod- względem klimatu, 
przytem zasłania ono całkiem Konstantynopol. —  Ce
sarz objawił mocne niezadowolenie z powodu opóźnie
nia odpłynięcia wojsk na Wschód; mówiono nawet z te
go powodu o zmianach w m inisterstwie.—  W dniu 29 
Marca w Lorient, spuszczono z warsztatu okręt Dugay- 
Troiiin o 100 działach, a w dniu 30 su Brest, Tilsit o 
90 działach. —  Bankier Gustaw Rotszyld, który głó
wnie należał do pożyczki tureckiej, ma udać się do Kon
stantynopolu; pożyczka ta zaciągniętą została bez rękoj
mi, ale za pośrednictwem rządów sprzymierzonych. —  
Parostatek Alexandre, przywiózł,  do Marsylji wiado
mości do 1 5 Marca dochodzące; potwierdzają one wiado
mość przywiezioną przez okręt Banshee; w dniu 12 
Marca podpisaną została pomiędzy Francją, Anglją  a 
Turcją, konwencja i warunki jej są nas tępne: 1. Przy
mierze zaczepne i odporne pomiędzy trzema mocarstwa
mi kontraktującemu 2. Zaręczenie niezależności i ca
łości Turcji. 3. Turcja obowiązuje się nie przerwać 
kroków nieprzyjacielskich, ani nie rozpoczynać ukła
dów z Rossją, jak w porozumieniu z mocarstwami 
sprzymierzonemu 4. Turcja przyrzeka zaopatrywać 
potrzeby armji, którą Anglja  i Francja przyśle jej na 
pomoc; sprzymierzeni zaopatrzą czasowo finansowe po
trzeby Turcji. Traktat o przywilejach Cbrześcjan, już 
był bli?kim podpisania; w dniu 13 ogłoszono firman 
przypuszczający świadectwo Chrześcjan przed trybuna
łami. Postanowienie Sultana znoszące podgtek pogłó- 
wnego, wkrótce także ma być ogłoszone.—- iW dniu 
27  w Senacie i w Ciele prawodawczem,odczytano oświad
czenie rządu, iż ten nie otrzymawszy odpowiedni na o- 
statnie swe wezwania Rossji przesłane, uważa się za 
zostającego w wojnie z tern państwem.—  Angielski Je
n era ł  Burgoyne, zdał raport swemu rządowi, że Turcja 
nieprzedstawia żadnych dla armji zasobów, że potrzeba 
wszystko przywieźć, nawet żjwność, nawet drzewo na 
wozy lub pontony. Około Gffltkpoli przy ciaśninie Dar- 
danelskiej, założą obóz oszańcowany, wyślą tam zdol
nych robotników. Jenerał  Burgoyne, radzi powiększyć 
korpus posiłkowy do 120 tysięcy ludzi, bo wówczas, 
odliczywszy na chorych 20,000, będzie można mieć 
dwa korpusy rozporządzalne po 50,000 ludzi. (Jour: 
de St. Pelt).

P r u s y .—  Związek Prus  z Austrją  ma być ułożony 
na nader rozległej podstawie, w celu zapewnienia po
mocy dla wszystkich części obu monarchji, czy te nale
żą lub nie do federacji niemieckiej.— Podróż Feldzeugm: 
Hess, ma na celu ułożenie z Prusami szczegółów zwią
zku zaczepnego i odporoego, którego podstawy już za
twierdziły oba gabinety .—  Z Turynyji donoszą, że 
rząd Pruski zalecił dyrekcjom tamecznych kolei żela
znych, równie jak linjom koiei przy granicach tak 
W  schodniej jak Zachodniej, by przedsięwzięły środki 
odpowiednie do przewozu codzień po 12.000 wojska. 
Z tego wnioskują, żerząd ma zamiar zebrać silny kor
pus obserwacyjny na granicy Zachodniej. (Sch:Ztg).

S z w e c ja .— Rząd doniósł sejmowi, że od wszystkich 
Mocarstw z wyjątkiem Brazy/ji uzyskał już uznanie 
swej neutralności zbro jne j .— Król nakazał spieszne 
uzbrojenie na wyprawę bataljonu z pól kanonjerskicb. 
—  Komendantom twierdz szwedzkich  polecono, by

trzymali się dawnych przepisów pozwalających ażeby 
tylko cztery okręta wojenne obce, stały na raz pod dzia
łam i twierdz. (J. de St. Pet:).

T u r c j a .  —  Ustąpienia dotąd zrobione rajasom  nie 
są wcale takie, by im zapewnić mogły położenie nieza
leżne; są to tylko półśrodki, akw estja  polepszenia isto
tnego losu Chrześcjan opuszczoną została w ostatnim 
traktacie między Turcją a Mocarstwami sprzymierzo- 
nemi. Traktat ten zawarty jest na lat 3; liczy 37 arty
kułów; artykuł 3 obejmuje ustąpienia Chrześcjanom 
porobione; w 6m Porta obowiązuje się bez pozwolenia 
Anglji i Francji nie zawierać pokoju z Rossją; w 7m 
oddają Galipoli wojskom sprzymierzonym. —  Porta 
głównie się teraz zajmuje kwestją pieniężną; zasoby 
się wyczerpały; kassy są puste; liczą na Anglję i Fran
cję, że te przyjdą w pomoc i zaforszusują summy po 
trzebne do utrzymaaia stanu wojny, dopóki Turcja nie 
zaciągnie pożyczki, która dotąd wiele trudności spoty
ka. —  Powstańcy w Epirze  mają teraz i artylerję, ja 
kiś  bogaty epiriota sprowadził z Liwornó do Patras 
cztery działa i te odesłał wraz z dobremi artylerzysta- 
mi do A rta .—  W Serbji spokój panuje, ale mieszkań
cy tak w tym kraju jak w Czarnogórzu objawiają o- 
twarcie swe sympatje dla Rossji, modląc się po Kościo
łach. W Bulgarji wrzenie coraz niebezpieczniejsze; 
Rossjan  przyjętoby tam jak zbawców. Kalafat jes t  
tak ściśnięty przez Rossjan, że tameczny dowódzca 
Ahmet Basza nie wie nic o pozycji, planach i sile nie
przyjaciela ,—  W  Wiedniu  krążyła pogłoska, że w d. 
25  z. m., spodziewać się należało ogólnego powstania 
Chrześcjan w Bośnji, Macedonji i Bulgarji.— Z Egiptu  
donoszą pod d. 19, że z powodu burz, wysyłka dalsza 
wojsk do Turcji, była wstrzymaną, ale że w tym dniu 
korpus z 7,000 ludzi wsiadał już na ok rę ty .—  Część 
komisarjatu armji angielskiej przybyła do Konstanty- 
nopo/a,poprzedzając korpus posiłkowy.— W Azji,Turcy 
zabrali w Allagamborie, Dseduna, Pirwili. około gra
nicy, korpusy obserwacyjue liczące po 6 ,000 piechoty, 
1 ,000 jazdy i 20  dział. Z powodu śniegów, przecinają
cych wszystkie komunikacje, wojna dotąd w Azji spo
czywa. Sądzą, że tymczasowo Turcy trzymać się będą 
odpornie. (Gaz: Augsb:).

W ł o c h y . —  Wieczorem w d. 2 6  z. m ., J. K. W. Pa
nujący Xiążę Parmy został na ulicy pchnięty sztyletem 
przez mordercę i na drugi dzień w skutek tej rany życie 
zakończył; mordercy nie schwytano. Wysoka wdowa 
(córka nieszczęśliwego Xięcia Berry), proklamować 
kazała natychmiast swego syna Roberta (ur: w 1848);

• obejmuje ona rejencję na czas jego nieletności. Mini
ster stanu, Ward, bawiący w Wiedniu otrzymał rozkaz 
nie wracania do Parmy. Utworzono nowy gabinet; spo- 
kojność nie została przerwaną. (J. de St. Pet:).

DONIESIEIOTA.
fflUEHA prosto od k ro w y , ŚMIETANKI i ŚMIETANY, 

dostać można codzień, pod N r 608 przy  ulicy Bielańskiej, gdzie 
Zajazd Białostocki, w  oficynie po praw ej stronie.

Całe l s z e  PIĘTRO od frontu , sk ładające się z Salonu 
z  balkonem, 8u Pokoi, Kuchni, i t . d., nader dogodnym ro zk ła 
dem, z trzema schodami, od ulicy Granicznej N r 1077 a , w  domu 
przy tykającym  Ogrńd Saski, gdzie losty tu tw ńdm ineralnych  istnie- 
jepdo najęcia od Sgo Jana r . b. W iadomość o najem w  han d lu j. L . 
E la tau , p rzy  ulicy N ow o-Senatorskiej.
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W A X  Y E  O B W I E S X C X E A I E .
W yprzedaż znacznej partji Towarów Lnianych; P łócien , Bielizny 

Stołow ej, Ręczników i Chustek do nosa,
po cenacb nadzwyczaj tanich. " S I

Mam honor zawiadomić Sjząnowną Publiczność, iż wszedł
szy w bezpośrednie stosunki z Sukcessorami zaakomitego F a
brykanta W yrobów Lnianych za granjcą, którzy mają na celu 
przyspieszenie podziału majątku, poruczouą mi została wyprze
daż sposobem komissowym, wszelkich pozostałych zapasów, 
a dla szybkiego ukończenia wyprzedaży i oszczędzenia dalszych 
kosztów, upoważniony jestem wyprzedaż tę uskutecznić:

O 35 procent niżej ceny fa- 
■K-*3£> lirycznej za gotowiznę.

W Y K A Z  C E *  S T A Ł Y C H  (PRIX
1 Tuiin prawdziwych Luianych Chustek od nosa b ia ły c h ,.....................
|  » « n tak zwauych Batystowych surowych, .
1 » Serwet Desserowykh.................................. , .............. .......................
I Sztuka'Płótna domowego (Hausleipwand) 33 arszynów (40 łokci) .
1 » w Szląskiego 45 arszynów (56 łokci)  ..............
1 » n cienkiego na koszu). 1 2 ....................................................................

Płótna i wszelkie inne w yręby, są z czystej przędzy lnia
nej, ręcznej roboty, co daje najlepszą rękojmię ich trw ało
ści; dla łatwiejszego zaś ocenieoia taniości Towarów, załą
czam poniżej WYKAZ CEN, który obok zapewnienia o do
skonałości W yrobów, już sam dostatecznym być powinien do 
zachęcenia Szanownej Publiczności, do korzystania z okazji, g 
jaka się nie tak prędko nastręczyć może.

Zą czystość Lnianej Przędzy , 
i rzetelną miarę, poręczam*

FIXE):
od Rs. 2 — do Rs. 8.

» 5 — » 15.
» I kop: 50 » 5.
)i 7 — » 10.
» 10 — )) 14.
» 14 — » 20.
» 18 — )) 24.
» 20 — )) 30.
» 25 — » 50.

30 — )ł 60.
» 35 — )) 70.
» 40 — )) 100.

Weba Rumburgska ręcznej roboty 04 arszynów (08 łokci).....................
Cienka Weba Hollenderska 54 arszynów (68 ło k c i) ...............................
Bardzo cienkie Płótno Irlandzkie (extra fein) 54 arszynów (68 łok ci).
Weba Konstancyńska (Super-fein) 54 arszynów (68 łokci)....................
Cienkie Belgijskie Płótoo (Kronenleinwand). 54 arszynów (68 łokci)
Cienkie PłótDO Batystowe 54 arszynów (68, ło k c i ) ................... ...

Rozmaite inne gatunki Płótna, trzymającego miary od 30 do 50 arszy:, 
jako też w szelkie gatunki Bielizny stołow ęj wyrobu zw yczajnego, oraz 
Garnitury Adamaszkowe na 6, 12, 18 i 24 osób, Serw ety do kawy i her
baty, Ręczniki sprzedają się po stosunkowej jeszcze tańszej cenie.

Kupujący Towaru za 100 Rs. najmniej, otrzymuje znaczny rabat.
Wyprzedaż odbywa się wv Handlu moim Sukna i Kortów, przy ulicy N<|wo Senatorskiej N°477 a. 

Józef Nowakowski.

SęStosownie do polecenia JW . Tajnego Radcy Prezesa Dyrekcji 
Ubez:, odbywać się będzie przed Nadzorcą Spławów, licytacja 
na i l T T O  około 30 czetwerti, znajdujące się w ni. Nowym 
Dworze, w Pow: Warszawskim, w dniu 9/21 Kwietnia r. b. o go
dzinie 10 z rana. Każdy przystępujący, powinien być zaopa
trzony w wadium ilości rs. 30, na dotrzymanie warunków; nieu- 
trzymującemu, natychmiast zwrócone zostaną.—- Dzięcielski:

Współ-własność w hipotece prawnie ustalona, DOMU 
w mieście W arszawie położonego;—  tudzież SU M M A , 
na tej^e Nieruchomości zabezpieczona, są do odstąpie
nia za gotowiznę. Wiadomość w  Kancellarji W . Go- 

łemberskiego Adwokata, przy ulicy Długiej pod N r 543.
Z powodu wyjazdu, jest do wynąjęcia od Igo Czerwca r. b., 

M I E S Z K A N I E ,  na lm  piętrze, złożone z 5u Pokoi, Przed1 
pokoju, Kuchni, Góry, Drwalni i Piwnicy. Wiadomość na miej
scu przy ńlicy Nowy-Świat pod N r 1255.

O trzy  wiorst od W arszawy, znajduje się 5 0  
sztuk 'W 'O Ł Ó '1 #  opasowych, kilka stogów S I A 
N A , i U ld L k  nasienna, do sprzedania. —  
Bliższa wiadomość u Rządcy domu Nr 2191 przy 

ulicy Muranów,
Onegdaj, w przeebodzie z Podwala na Rrak:-Przedm.:, zgubio

no B K A N S O Ł E T J Ę  z kamieni, w formie perełek nawłóczo- 
aycb. Łaskaw y Znalazca raczy za nagrodą przyzwoitą, zwrócić 
*§■ zgubę, jako. pamiątkę, do pałacu Namiestników, na Krakow:-

&
Przedm:, w pawilonie na lewo, ną ljn  piętrZe.—  Tamże można 
się dowiedzieć o M IE S iB K A N lIlJ  z 4cb Pokoi, elegancko ume
blowanych, przyległych dn ogrodu Saskiego.

SUMMA rs. 8,000 w monecie, jest do ulokowania 
każdego czasu li tylko na Dobra.—  Ktoby miał Summy 
hipoteczne w,jaj4ejkoIwie.k ilości i życzyłby sobie odstą
pić, raczy interesent zgłosić się do podpisanego każdego 

czasu.—  DOBRA w różnych szacunkach, są do sprzedania.— DO M 
przy ulicy pryncypalnej położony, czyniący dochodu netto rs. 2,500, 
jest do sprzedania z dogodnemi warunkami. Wiadomość o szczegó- 
łaęli przy ulicy Śto-Jaóskiej pod N r 22, na lm  piętrze.— J. Chwa- 
libóg, Komisant.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan: Publiczność, iż 
mając dwie H E K L I N R I ,  udające się do Ce
sarstwa, do m. Kijowa, Kremenczuka, i do Kata- 
rynosława; przeto Osoby interesowane, mające pa

kunki i wszelkie fracbta do powyższych miast, raczą się zgłosić 
przy ulicy Mostowej pod Nr 222, na Gospodę Szyperską.—  Ka
rol Murawski.

Dziś rano ciepła stopni 0. Wczoraj W południe ciepła stopni 6.
Dziś rano wysakpść wody na Wiśle stop 5 cali 10.
TEATR WIELKI. Dziś, K atarzyna Córka Bandyty.
TEATR ROZMAITOŚCI. Ju tro , P rzysługa. Pafnucy i N a r

cyz. Żona która oknem wyskoczyła.
W  Drukarni Kurjers W arsz:.—1 Wólilo Mmknwdć. Wat%zawa d. 6 (18jK w ietnia 1854 r ,—  Cenzor, F. Sobieszczański.


